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siebie p rz eznaczen ie  w  organ izmie  większej  całości — w  osiedlu czy 
mieście.  A dzieła,  k tó re  p o w s t a n ą  z popiołów,  b ę d ą  s łu ży ły  no w ym  p o ­
koleniom k u  b udow ie  lepszego ju t r a “ 51). T a  w i a r a  o ży w ia ła  i o ży w ia  
polskie k o n s e r w a to r s tw o  od p o cz ą tk u  jego is-t niemi a aż do os tatn ich  dni 
trzech dzi es i ą tk ów lat  p a ń s tw o w e j  opieki nad  zab y tk a m i .

PROBLEM ZABEZPIECZENIA 
NEOLITYCZNYCH KOPALNI \V KRZEMIONKACH

T A D E U S Z  Ż U R O W S K I

P a ń s t w o w e  M u zeu m  Archeologiczne w  W a rs za w ie  roz tacza  opiekę 
n a d  neo l i tyczny mi k opa ln iam i  k rzem ienia  w K r z em io n k ach  O p a t o w ­
skich j a k o  p re h is to ry czn y m  reze rw at em .  S ta n  r o z k o p a n y c h  szy bó w 
górn iczych  począł  os ta tn io  b udz ić  wie lkie  zan iep oko jen ie  ko n se rw a to ­
r ó w  preh is to ry c znych .  Sp o w o d o w a ło  to u tworz en ie  komisji ,  k tó ra  by 
zb a d a ła  obiekt  na miejscu i w y d a ł a  orzeczenie  w s t ę p n e  o  sposobach za­
bezpie czen ia  kopalni .  W  skład pow ołane j  p rzez  P a ń s t w o w e  M uzeum  A r ­
cheologiczne komisj i  weszli:  prof .  Michał  D re w k o  j a k o  k o n s e r w a t o r  za­
b y t k ó w  p re h is to ry cznych ,  inż. a rch .  T a d e u s z  Żurowski ,  k o n s e r w a t o r  za­
bytków'  z W a rszaw sk ie j  Dyre kc j i  O d b u d o w y ,  in ży n ie r  Kowalewski ,  de­
legat In s ty tu tu  B a d a n ia  B u d o w n ic tw a  o ra z  d r  Zofia Podko w ińska.  dyr.  
P. M. A. Kom is ja  z b a d a ł a  s zy b y  w  dniu  27 s i erpn ia  1949 roku.

Zagadnien ie  k onse rw ac j i  p rz ed h i s to r y czn y c h  kopa lni  k rzemien ia  na 
t erenie K rzem io n ek  O p a to w s k i c h  w ich obecnym s tanie  naszkicował  
szeroko k o n s e rw a to r  prof .  Michał  D r e w k o  i naw iązał do now ych spo­
sobów k o n se r w ac j i  zabytków'  wT terenie  p r z y  pom ocy  p r ą d u  e l ek t rycz­
nego m e to d ą  prof .  inż. R o m u a l d a  Ceber towdcza b .  W śró d  wielu pom y­
s łów i p ro p o z y cy j  n a  szczególną u w a g ę  za s łu gu je  p ro j ek t  założeniu 
s t ropu żelbetowego p o nad  niszczejąc ym i  s zy b a m i  kopalni .

Neol i t yczne kopalni e  w  K rz em ionkach  O p a to w sk i c h  c i ąg ną się na 
przes t r zeni  około  cz terech ki lometrów w postaci  d ługiej  e n k l a w y  o sze­
rokości wwnoszącej  mnie j  więcej  od f>() d o  200 metrów.  C a ł y  teren,  na 
k t ó r y m  z n a j d u j ą  się s z y b y  górnicze,  p o k r y t y  jest l iczn ym i lejami  jeden 
obok d rug iego o różnej  g łębokości  kra te rów : pół tora  do d w u  metrów,  
o ś rednicy  od ki lku  do k i lk u n a s tu  metrów.  W a rp i e  kra terów'  zawieraj.» 
g ru z  w'apienny. mocno j u ż  zw ie t r za ły  i porośnię ty  chw as tam i .  Niektór:  
czeluście kra terów'  z a le w a j ą  kałuże .  Po ca ły m  polu z n a jd u j e  się niezli­
czona  mnogość odpadków '  k rz em iennych .  Ilość szybów' okreś li ł  p i erw­

5I) Porów naj m. iii. podobne  w y p o w ie d z i  w  art. J e r z e g o  l i e m e r a  pt. R o z m o w y  o za­
by tk a ch  i ochronie. T w ó r c z o ś ć .  M iesięcznik liter, art., S ty czeń  1946. Zeszyt 1, sti. 
154— 158.

*) T a d e u s z  Żurows ki ,  E lek trok onse iw ac ja .  ś w i a t o w i d .  R. XX. W yd. Tow. N a u k  
Warsz.

8



szy icli badacz  S te fan  Kruko w ski  na  700. Z lego ty lko t rzy  s zy b y  zos tały 
r o z k o p an e  i z b a d a n e  p rzez  tego p re hi s to ry ka .  Dla ce lów d y d a k t y c z n y c h  
pozostawiono  jc w  s tanic  o d k r y w k o w y m ,  zabezp iec za jąc  przed znisz­
czeniem d r e w n i a n y m i  daszkami .  D a sz k i  te w  okres ie w o jen n y m  runęły,  
l a k  z a n ie d b an e  szy b y  górnicze  zaczęty  s zy b k o  niszczeć, tym bardziej ,  

że od chwil i  ich o d k o p an ia  upłynę ło  już  około 17 lat. Zwie t rz a ły  i n a d ­
g r y z a n y  mrozem wap ie ń  s zybko  się łuszczył  i o d p ad a ł  p rz y  rozsycha-  
niu.  K iedy  ru n ę ły  pozos taw ione p rz ez  p rz ed h i s to r y czn y c h  gó rn ików  
n a t u r a l n e  f i lary skalne ,  zsunął  się do  w n ę t r z a  s z y b ó w  gruz,  a ró w n o ­
cześnie w o d y  op ad o w e  rozpoczęły  w ła s n ą  dzia ła lność  erozyjną .

P o  za koń czen iu  dzi a łań  w o jen n y c h  w  1945 roku P ań s tw o w e  Muzeum  
Archeologiczne w y s t a r a ło  się o wyłąc zen ie  ca łego te re nu  od eksploatac j i  
rolnej i u zy s k a ło  wy sied len ie  ro ln ików  z tego poza t y m  niezwykle  ubo­
giego g r u n t u  na  lepsze  ziemie i t a k  p o w s ta ł  j ed en  z p i e rw szy ch  w  Po l­
sce r e z e r w a t  p rehi s to ry czny.  Zamiarem P. M. A. jest u tworzen ie  n a  miej ­
scu n a u k o w o - b a d a w c z e j  s tacj i  preh is toryc zn ej  połączonej  z muzeum.  
Muzeum to mia łoby  pomieścić nie ty lko w y k o p a n e  na  miejscu zabytki ,  
ale i ze b ra ne  znalez iska  z całej okol icy O s t ro w c a  O pa tow sk iego,  a  także  
i bogate  zbio ry  i m a te r ia ły  o d k r y w a n e  ciągle w pobl iskim Ćmielowie  
przez  d r  Zofię P o d k o w iń sk ą .  P rzy stacji  p reh is to ry czn ej  u tw orz onoby  
l abo ra to r i a  konse rwator sk ie ,  p ra co w n ie  n a u k o w e  i hotel  dla zw ie d za j ą ­
cych o r a z  p r a k t y k a n t ó w - s t u d e n t ó w  u n iw er s y te tó w  polskich  i za g ra n icz ­
nych.  Także i p e w n a  ilość o d k r y w a n y c h  w  przyszłości  s z y b ó w  b y ł a b y  
udos tępn iona z w ie d z a j ą c y m  n a u k o w c o m  i tu rys tom.  A żeby  udostępnić  
zwiedzanie ,  nie w y s t a r c z y  odk o p ać  sz \  by,  na leży jeszcze w y k o n a ć  prace  
zabezp ieczające ,  a  wreszcie  roz toczyć nad o d k r y w k a m i  s talą  k o n s e r w a ­
to rs ką  opiekę.  Bez tego rodz aju  p ieczy i t roskl iwości  proces  w yn i szcza ­
nia  będz ie  się w dal szym ciągu od byw a ł ,  n aw e t  pod dachem,  nie z a p e w ­
n im y  bowiem skale  po o d kry c iu  takich  sam y ch  w a r u n k ó w  hydrologicz­
n y c h . ' j a k i e  pos iadała  przed ro zkopaniem.  Skał a  w a p ie n n a  p o z b y w a j ą c  
się w o d y  podlega  szybk iem u  p o w ie r zch n io w em u  kurc zen iu ,  a tym  sa ­
mym  rozpadowi .

1’oteż przed konser w at o rem  w ylan ia  się od razu k i lka  w a żn y ch  za ­
gadn ień :  p rob lem zabezp ieczen ia  ro z k o p an y ch  szybów,  o d k o p y w a n ia  
dalszych,  n a jo d p o w ie d n ie j s z y  sposób zabezpieczenia  i s tałej  k o n se rw a­
cji. P r z y  ju ż  o d k r y ty c h  szyba ch  górniczych  dochodzi  jeszcze za gadn ie ­
nie r e k o n s t ru k c j i  wobec p o w a żn y c h  uszkodzeń,  k tó re  już  nawet  znie­
k szt a łc i ły  w ła ś c iw y  w y g lą d  szybów.  N ag ro m ad zo n e  m a s y  ziemi, s iale 
p ę k a ją c e  i o b s u w a ją c e  się s t ro p y  k o r y t a r z y  gó rniczych  i ro z p ad a j ąc e  się 
f i l a ry  s tanowńą groźne niebezpieczet is tw’o dla  całości obiektu ,  a także  
i d l a  życ ia  zw ie d za j ąc y ch  osób. K a ż d a  p r z e b y t a  z ima s t a n  ten coraz 
b ar dzie j  pogarsza.  Z p o m o cą  m us i  t u  p r z y j ś ć  technika.

S t a n  o b e c n y  odsłonię tych s iedemnaści e  lat  tem u szybów jest 
ba r d zo  n iepomyś lny.  W szys tk ie  t r zy  szy b y  zabezp ieczono pow ió rn ie
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Ry e. 1. Krzemionki O patow sk ie .  Przekrój przez sz y b  neo litycznej  kopalni  krzemienia,  
kolejnych  od ła m ó w  zwietrzoliska uproszczona i zm niejszona dla przejrzystości.  Po

po linii  przeryw anej ,  z rów noczesnym  usunięciom
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Linia c iągła  przedstaw ia  stan obecny ,  l in ia p rz er y w a n a  kształt  p ierw o tny  szybu. Ilość  
założeniu p ły t y  żelbetow ej istnieje m oż liw ość  odtw orzen ia  p ierw otnego  kształtu  szybu  
gruzu z dna i o czyszczen iem  korytarzy .
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p ro w iz o ry cz n y m  w spó lnym  dac hem ,  w kon s t ru kc j i  w y k o n a n y m  z g r u ­
bej k a n t ó w k i  i desek za chod zą cy ch  na  siebie d a s z k o w a to  a u łożon ych 
poziomo. W p r a w d z i e  dacii  w  chwil i  kom isy jn ego  b a d a n i a  b y ł  'wobec 
posuszy mocno rozesel inięty i a ż u ro w y ,  ty m  niemniej  t w o r z y  d o s t a t e c z ­
nie  szczelną  ochronę przed op a d a m i  a tm o s fe ry czn y m i ,  gclyż d r e w n o  
w  okres ie  n i ep og od y pęcznieje,  w r a c a  do pop rz edn iego  k sz t a ł t u ,  a  ty m  
s a m y m  zn o w u  p rz y s ła n ia  sz pa ry .  S am e s zy b y  górnicze  p rzeds taw ia ły  
się znaczn ie  gorzej.  Cdębokość każd eg o  z nich około p ięciu  m e t r ó w  jest 
w y m i a r e m  znacznym .  W y s y p y w a n y  przez  p rz ed h i s to r y czn y c h  e k s p l o a ­
ta to ró w  kopa ln i  g ru z  u tw orz y ł  k r a t e r y  o b s y p a n e  doo ko ła  czeluści  s zy ­
b ó w  w arp ias to .  Poniżej  t w o r z y w a  wra r p i  i i s t are j  g l eby  w id o czn a  jest  
w p rz ek ro ju  m i ę k k a  w a r s t w a  d y l u w i u m .  a tuż  pod n i ą  w y s t ę p u j e  n a  
g łębokości  n iezmiernie  małej ,  bo  t y lk o  około t rzech me t ró w ,  w a p i e n n a  
s k a ł a  pok ład zi s t a  i czasami  b r y ł o w a ta  a poniżej  n a  g łębokości  około  
pięc iu  metrów7 ska ła  w a p ie n n a  b ry łow a .  Pomiędzy7 różnie u k s z t a ł t o w a ­
n y m i  w a r s t w a m i  w a p ie n ia  t k w i  krz em ień,  p rz ed mio t  ek sp loa tac j i  w od ­
ległych czasach p rzed h i s to rycznych ,  p rz ew aż n ie  w  neolicie. Ćm ie lo w - 
scy (główmie) górnicy ,  j a k  się to i dzisiaj  w e  wsszystkich k o p a l n i a c h  
św7ia t a  dzieje,  eksploatowal i  k rzemień  ty lko  w  g ra n ic ach  w a r s t w y  
krzemien ionośnej .  k tóre j  g rubość  częs tokroć nie  p r z e k r a c z a ła  i jednego 
metra .  W y k o n y w a n o  więc  p ły tk ie  k o ry ta r ze ,  k tó ry m i  m o ż n a  był o  po ­
s u w a ć  się ty lko  w7 pozyc j i  k u c z n e j  a czasami  i leżącej,  lub  n a  ko lanac h .  
Pomiędzy7 k o r y t a r z a m i  po zo s taw ia no  n a t u r a l n e  podpory7 w7 tak i  sposób, 
że s tw o rz y ły  filary7, m aj ąc e  przenosić c iężar  s t ropów i gruzu .  Większość  
ty ch  fi larów7 ut w orz ono  pozo s t aw ia j ą c  n i en a ruszone  skały7 b r y ło w a te  
jako nie  z a w ie ra ją ce  cennego su ro w ca  — krzemienia .  Podczas  w s tępne j  
p r a c y  u su w a n o  gruz, z szyb u n a  ze w n ą t r z  w pobliże,  na tomias t  w y e k s ­
p lo a to w an e  w n ę t r za  i k o r y t a r z e  górnicze  wwpe łn iano g ru zem  z sąs ied­
niej przes t rzeni ,  zaoszczędzając  ty m  sposobem na t ru dzi e  w y r z u c a n i a  
g r u z u  do góry .  N iektór e  spośród o d k r y t y c h  k o r y t a r z y  górn iczych po­
s i a d a j ą  o twory  w y k o n a n e  w skale  d la  ce lów w e n ty lac j i  w n ę t r za  kopalni .

S k a ł a  wTap ien n a  w ie t rz e jąc  u lega  p ęk a n iu  poziom em u i p ionow em u.  
Ci łębokość p ę k a n ia  skały , j ak  s twierdzi l i śmy,  jes t n iew ie lk a  w  częściach 
o d p a d a j ą c y c h  i wy nosi około 20 cm, dochodząc  mie jscami  d o  30 cm. Po 
b r u n a t n y m  z a b a rw ie n iu  n i e k tó ry c h  pękn ięć  nal eż y sądzić ,  że  prócz 
w ymien iony  cli i s tn ie ją  jeszcze inne,  rzadsze  spęk ania ,  da l ek o  głębsze
0 w y m i a r z e  nie d a j ą c y m  się okreś lić licz p ró bnego  odspo jen ia  znacz ­
n y c h  części skały7. T e n  ostatni  ro dzaj  głębokiego p ę k a n i a  skały nie p rzed ­
s t a w i a  bezpoś redniego  niebezp ieczeńs twa .  S k a ły  w a p ie n n e  w  odsłonię­
ty c h  t rzech szyba ch  gó rniczych  na  powierzchni  ze tkn ię cia  z a t mosferą  
u l eg a j ą  s zy b k i e m u  o b s y c h a n iu  a  dzięki  tem u zm nie j sza ją  s w ą  objętość
1 p ę k a j ą  cegie łkowato  ry sami  p io n o w y m i  i poziomymi,  j a k  to  j u ż  wyżej  
wspom nian o .  T a k ie  łuszczenie fi larów wTs p o rn y e h  w7 p a r t i a ch  zew n ę t rz ­
n y c h  u  w*ylolów7 k o r y t a r z y  gó rn iczych  do szybu pi onowego  pociąga  za
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sobą obsuw an ie  się g ruzu wraz  z leżącą pod nim w a r s t w ą  miękkiego 
d y lu w im n .  O b s u w a n ie  o d b y w a  się s tosunkow o  wolno, a za czy n a  się 
u j aw n iać  kon ce n tr y c zn y m i  pierśc ieniowymi szpa ram i  p ow s ta jącym i  
w gruzie w a rp i i  w ysypow e j .  widocznymi na szczęście doskonale od góry .  
S z p a r y  pow ięk sz a j ą  się sukcesywnie .  N iektó re  większe pa r t i e  gru zu ,  
d y l u w i u m  i s p ę k a n e j  a odspojonej  już  skały  w ap ienne j  wiosną i po o k r e ­
sach gwa ł towniej szej  zm ian y  pogody lub t e m p e r a t u r y  o d r y w a j ą  się n a ­
gle i w ów czas  mog ą s tanowić  wielkie  n i ebezp ieczeńs two dla osób s to ­
j ących w tym momencie  w e w n ą t r z  szybu górniczego a  także  i d l a  s to­
j ących  na u ry w a jące j  się warpi i .  Po odspojeniu  n a t u r a l n y m  jedne j  ze ­
wnę trznej  części skały  każ d o raz o w o  na głębokość około 20—30 cm n a ­
s tępuje  n a ty ch m ia s t  proces p ę k a n ia  now o o d k ry ly eh  w arstw w a p ie n ia  
i ca ły ten  cykl  p o w t a r z a  się w  op i sany  p o w y ż e j  sposób.  Z p o m ia ró w  
w yn iszc zo nych  w ten sposób f i l a ró w  wyl i czy łe m,  że rocznie u b y w a  
około 10 cm na t r zy  e t ap y :  pękanie ,  rozluźnianie  i wreszcie  k o ń co w y  
e l ekt  p o w o d u j ą c y  już  katas t rofę ,  tj. odspojenie.  Każdy  e t ap  o b e jm u je  
okres ca łoroczny z p u n k t e m  k ry t y c z n y m  p r z y p a d a j ą c y m  na wiosnę.  
S p ę k a n i a  letnie i j es ienne w y s tę p o w a ć  mogą,  ale ty lko na ba rdzo  m a łą  
skalę,  są za te m  mniej  niebezpieczne.  O d sp o jen ia  raczej  lokalne.  Postę­
p u j ą c y  proces  łuszczenia  i stniał  n a p e w n o  już  i przed wojną.  j e d n a k  
dzięki  p rz y k ry c iu  daszkiem nie w y k a z y w a ł  z a p ew n e  t ak  szyb ki ego 
t em pa j ak  w  okres ie  w o jen n y m  i obecnie.  Prócz n iebezpieczeńs twa dla  
życia  n iezmiernie  w a ż n ą  k w e s t i ą  jest s tale p o s u w a ją ca  się zm iana  p i e r ­
wotnego w y g l ą d u  o d k r y w k i  i z a m a z y w a n ie  jej s t r u k tu r y .  Mam pełne 
przekonanie ,  że op isane  z m ia n y  musia ły  się rozpocząć na mniejszą skalę  
j uż  w czasach przedh is to ry cznyc h ,  aż po p e w n y m  czasie uległy p r z e ­
rwie. P rz e rw a  w postępie w yn iszc zan ia  s t r u k t u r y  o d k r y w k i  w  czasach  
pr zedh i s to rycznych  nas tąpi ła  po za sypani u  gruzem w ie t r z e jący ch  ścian  
w a p ie n n y ch .  O p uszczona  przez neol i tycznego górn ika  o d k r y w k a ,  j a k  sio 
w y d a je ,  nie by ła  z a s y p y w a n a  celowo. Dzia ło  się to sam oczynnie  w e d łu g  
opi sanego  wyżej  cyklu .  Jest to s twierdzenie  bardzo  ważne,  ho k aże  nam 
się domyślać ,  że k a ż d y  świeżo o d k r y w a n y  (w przyszłości) szyb górniczy 
powinien b y ć  już  p rzed tem  nad sz arpn ię t y ,  czyli — biorąc  teo re tycznie  — 
nigdzie n a  ca łym k o p a ln i a n y m  terenie nie po winn i śm y  na t ra f i ć  na  s tan 
szybu  z okresu jego eksploatac j i .  Gardzie l  szyb u górnic zego zawsze b ę ­
dzie poszerzona w s tos unk u do pr ześ wi tu  gardziel i  p ierwotnej .

Rozw ażan ia  t e  dać  nam mogą w  s k a z  a n i a n a t u r y  k o  n s e r- 
w a - t  o r s k i  e j .  Nacze lnym py tan iem będzie tu zagadn ien ie  r e k o n ­
s t ru k c j i  i s topnia  tejże. T rz y  niszczejące  o d k r y w k i  po s iad aj ą  s tan znisz­
czenia n a jb a r d z ie j  posunięty .  Tu też k w e s t i a  re kons t r ukc j i  jest zupe łn ie  
j a s n a  i nie u leg aj ąca  dyskus j i .  Na leży 'n iew ątpl iw ie z r e k o n s t ru o w a ć  co 
na jm n ie j  f r agm en ty  os tatnio wyniszczone.  Pozosta je  jeszcze z a p y ta n i e :  
c z y  na leży  d o p r o w a d z a ć  pr  ice rekons t r uk to r sk ie  aż  do w y g l ą d u  p i e r ­
w o tnego  o d k r \w ' k i?  Do pod obnych zagadnień m ożem y się — j a k  s ą ­
dzę  — odnieść zawsze i n d y w id u a ln i e  i j a k k o l w i e k b y ś m y  postąpil i ,  zaw~-
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sze to będzie  właściwe.  Za ca łk o w it ą  r e k o n s t r u k c j ą  p r z e m a w i a j ą  cele 
d y d a k t y c z n e  i bad a w cz e :  chęć poznan ia  w y g l ą d u  pierw otne go.  Za r e ­
k o n s t r u k c j ą  m in im a lną  p r z e m a w i a j ą  natom ias t  w zg lę dy  pew nośc i  n a u ­
k ow e j  tego rodzaju  pracy .  Z ap e w n e  po  odsłonięciu in n y ch  lepiej  z ach o ­
w a n y c h  s z y b ó w  górn icz ych  n a t r a f i m y  może k iedyś  na  szyi) do b rz e  
w swej p i erw otnej  formie  z a c h o w a n y  i ten  będzie  p r z y k ła d e m  i d e a ln y m  
w y g ląd u  s tarego szybu.  W  t a k im  p r z y p a d k u  r e k o n s t r u o w an ie  m a k s y ­
malne  wszystkich  innych szy b ó w  górniczych  b y ł o b y  może niecelowe.

Zabezpieczenie  i s tn ie jących  w  o d k r y w c e  szy b ó w  jes t ko n ieczn e  t ak że  
i d latego,  że k a ż d y  n as t ęp n y  o d k r y t y  szyb c z e k a  a n a lo g ic zny  los. J e d ­
n y m  s łowem na jw łaśc iw sza  r e c e p ta  n a  kon se r w ac ję  s z y b ó w  m u s i  b y ć  
nie ty lko obm yś lana ,  a le  i eksp e ry m en ta ln i e  w y p r ó b o w a n a  n a  t rzech 
odsłoniętych i to możl iwie jeszcze p r z e d  da l szym i  p r a c a m i  w y k o p a l i ­
sk o w y m i  na terenie neol i tycznej  k o p a ln i  w  K r zem ionkach .

Po oględzinach w s t ę p n y c h  o d r a z u  doszedłem do p rz ek o n an ia ,  że pe­
t r y f i k a c j a  całości  jest n iemożliwa.  Zm ian a w ie t rz e jące j  sk a ły  w skałę  
nie u d a  się z n a t u r y  rzeczy,  ty m  więc  sposobem nie z l ep im y  rozpadn ię -  
tycli  f r a g m e n tó w  w a p ie n n y ch .  Z am ian a  w  skałę  w a r s t w y  d y lu w ia ln e j  
or az  gruzu  wa p ie nnego  — o ile b y  się u d a ł a  — b y ł a b y  z n ó w  niece lowa,  
g d y ż  przez  r o z p a d a n ie  się p o d p ó r  t ak że  i ce b e r ty zo w an e  części  u lega ­
ły b y  u r y w a n i u  się. Zas t rzyk i  ce m e n to w e  pod w y s o k im  ciśnieniem są 
w tego rodz aj u  s p ę k a n y c h  ska łach  w  ogóle n iemożliwe,  to sam o odnosi 
się i do z a s t r z y k ó w  cem en tow ych  n iskoprę żnyeb  p r z y  użyc iu  sp rę ża re k  
ręcznych,  n iemechanicznycli .  J e d y n y m  ce lowym  po s tępow an ie m  by łoby 
re k o n s t r u o w an ie  f i l a rów m eto d ą  m u r a r s k ą  z u p rz ed n im  b a r d zo  t rosk l i ­
w y m  dobra niem p a s u j ą c y c h  do siebie f r a g m e n t ó w  zwiet rza łe j  skały  
i u k ład an iem  k o s tk a  p r z y  kostce.  Tego rodz aj u  mis te rna  m u r a r s k a  ro ­
bota  zapew ni  o t r z y m a n ie  w  efekcie  ob razu  zw iet rze l i ska  z e fapu  ki lku 
lat po opuszczeniu  s zy b u  górniczego prz ez  jego p i e rw o tn y c h  ek s p lo a t a ­
torów". Na miejscu w idziałem p o u k ła d a n e  k am ien ie  w  celu och rony  f i l a­
ró w  i p odparc ia  n a d p r o ż y  k o r y t a r z o w y c h ,  a tym sam y m  zabezpieczenia  
przed obsuw an ie m  g ru zu  do w n ę t r z a  szybu.  Zas tosowany  u k ład  jest n ie­
w łaśc iw y  i nie p r z y p o m i n a  wca le  u k ł a d u  na tu ra ln eg o  zwietrzel iska.  
j a k i  na  miejscu obok można p rzes tudiow ać .  P ed an ty cz n ie  p o p r a w i n  
ukł ad  kamien i  można ograniczyć  do w a r s t w y  zewnę t rz ne j  dos tępnej  dla 
oka  zw iedzając ych .

Pełna  r e k o n s t r u k c j a  op isaną  powyże j  m e to d ą  m u r a r s k ą  jest c a łk o w i ­
cie możl iwa i zabezp ieczy  na  dłu g ie  w ie k i  od k ry te  sz yby  pod A\*aruli­
kiem zapew nienia im mniej  więcej  jednol i tego poziomu w a r u n k ó w  h y ­
drologicznych.  U z y s k a m y  ten  w a r u n e k  p rzez  z w y k ł e  dodan ie  do z a ­
p r a w y  cementowej  1 :3 ś ro d k a  wodoszczelnego, n a  p r z y k ł a d  „ K a s t o m “.

Doda tni  o b r a z  w y g l ą d u  szybu górniczego dać  może — j a k  mi  się teraz 
w y d a j e  — w b u d o w a n i e  s t ropu że lbetowego wspar tego  n a  w o rs tw ie  w a ­
pienia w a r s tw o w a n e g o  z pozostawieniem w  ś ro d k u  odpo wiedn ie j  śred-
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nicy otworu włazowego.  Po w y b u d o w a n i u  s t ropu żelbetowego na leży  
p o d m u r o w a ć  w a p ie n n e  fi lary,  przesklepić  k o ry t a r z e  górnicze  z ty m ,  że 
zew nę t rz ne  powier zchn ie  należy obłożyć w sposób p e d a n ty c z n y  z, d o ­
k ł ad n y m  n aś ladow an iem  wiet rze l iska  na tu ra lnego  kamień  po kam ien iu .  
S t rop że lbetowy  należy nas tępn ie  p r z y s y p a ć  w a r s t w ą  d y lu w iu m ,  a  n ad  
nią  u fo r m o w ać  g ruz  do p i erw otnego (oczywiście natura lnego)  k ą t a  
zsypu.  Rów nie dobrze  można rozpocząć  p racę  od od tw orz en ia  f i la ró w 
w sporn ych  i s t ropów  nad k o ry t a r z am i  . a  dopiero później  w y k o n a ć  s t rop  
że lbe towy jak wyżej .  W obu przytoczon ych p r z y k ła d a c h  w a r s tw ę  w a ­
p ienną  stropów" należy połączyć przy pomocy d r u t ó w  w k ła d k o w e g o  że­
laza  ze s t ropem  że lbetowym. M uro w a n ie  na  cemencie  (z d o d a tk i em  
,.K a s t o m “) jest konieczne,  gdyż  p rz y  d o d a tk u  w a p n a  może pows tać  n i e ­
p o ż ą d a n e  os iadanie.  U t rz y m a n ie  w ry zach  górnyc h  miękkich w a r s t w  
d y l u w i a l n y c h  oraz g ru zu  m ożna  również  w y k o n a ć  przez  położenie gli- 
no ce mentu  (w s tos unk u i część cementu  na  6 części gliny) z dokle j eniem 
od wier zchu  g ru zu  i d y lu w iu m .  W  p o d o b n y  sposób zabezpieczony k r a ­
ter  nie powin ien  o b su w ać  się pod ciężarem s t ą p a j ą c y c h  po nim osób.

O p i s a n e  w y ż e j  w s zy s tk ie  sposoby za bezp ieczen ia  n ie  będą w z b u d z a ć  
p o d  wzg lędem  w y g ląd u  i b ezp ie czeńs tw a j ak ichko lw iek  pode jrzeń,  
n ie d a d z ą  j e d n a k  za bezpieczen ia  w ys ta rcza ją cego  przed niszczycie l ­
s k ą  dzia ła lnością  w p ł y w ó w  atm os fe ryczny cli i w dz ie rani em  w ód do 
wn ę trza  szybu górniczego.  J a sn ą  jest  więc  rzeczą,  że konieczne b ę ­
dzie d o d a t k o w e  wTy b u d o w a n ie  dachu  n ad  k a ż d y m  z odkry tych i o d k r y ­
w a n y c h  szybowa Takie daszki  można w y k o n a ć  w jeden z dw ojga  s p o ­
sobów:  a lbo j a k o  b a rd zo  p r y m i t y w n y  szałas  o kon s t ru kcj i  u ż y w a n e j  
w' czasach przedh i s to rycznych ,  albo w formie nowoczesn ej w j a t y  że l­
be towe j  lub  d re w niane j .  P r y m i t y w n y  szałas będzie więcej  dos tosowmny 
c h a r a k te r e m  do terenu i kopalni  p rzed h i s to rycznych ,  ale będzie mnie j  
Irwalyc Nowoczesna b u d o w la  pozwoli  na  lepsze zabezpieczenie ,  p r z y  
tym podkreś li  w y ra źn ie  opiekę  dzisiejszego człowieka nad  zab y tk iem .  
Redzie to może bardzie j  szczere podejście,  tym bardzie j ,  że w  ok res ie  
neol itu nie s t aw iano  d a s z k ó w  n a d  szy b am i  górniczymi .

Być może. że po zakończeniu  robót  m u r a r s k ic h  w s k a z a n e  będzie n a ­
puszczenie  skały  j a k ą ś  b e z b a r w n ą  s u b s t a n c j ą  im pregnu jąc ą .  I m p r e g ­
n a t y  za bezp ieczą  w ap ień przed o d p a r o w y w a n ie m  wody ze skały ,  a ty m  
sam ym  nie d opuszc zą  piocesu wiet rzenia.  Im p re g n a ty  należy w y b r a ć  
w d ro d ze  ek sp e ry m en ta ln e j  t rwałe ,  aby ko n se r w ac ja  nimi n i e b y ł a  z b y t  
uci ąż l iw a a  efekl  z a d a w a la ją c y .  W y o b ra ża m  sobie, że na jw ła śc iw sze  
będzie  zas tosowanie  im p reg n a tó w  p ły n n y ch  l a tw o w c h ła n ia ln y ch  i nic 
tw o rz ą cy c h  na  powierzchni  ciał s tałych.  Mogą to b y ć  również  c iała 
s tałe w rozpuszczaln ikach.  Im p re g n o w ać  należy za wsze ty lko skalę  
w a p ie n n ą .

W łaz y  k l am ro w e  i świat ło  e l ek t r yczne  w e w n ą t r z  k o r y t a r z y  dob rze  
u kry  te za  odł am kiem  w a p ie n ia  nie p o w in n y  razić zw iedzając ych .  Nie 
będzie  to przecież anach ro ni zm ,  ale nowoczesna ekspozycja .
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brutalement  brisées des draperies.  Tout  
ceci permet de l'uire remonter le tableau 
à lu lin du X l l l - e  ts.: du reste, les in­
scriptions en majuscules  faci l i tent ici la 
tâche.

Qua nt  a ux  analogies ,  on ne peut  rien 
conclure  de déf i ni t i f  par suite du manque  
de l i t térature sur ce sujet et de matériel  
historique.  Il pourrai t  être ici quest ion de 
peinture de miniatures .  S ’il s ’agit  de la 
planche de Dębno,  il ftflit tenir compte  
en premier lieu du Psautier de G logów,  
de la moi t ié  du X l l l - e  s., notamment  
l 'Annonciat ion dont la provenance  ar­
t ist ique n'est point certaine (école de 
Saxe?) .  Pour l’instant,  le tableau de D ę b ­
no sembl e  être tout près des miniatures  
de Si lés ie  d ’e u x . la moi t ié -du X l l l - e  s. Il 
présente  d ’assez grandes analogies  avec  
l’art de Gracovie  et de la région de Sącz.  
Oii peut  admettre  que ce fragment  est 
une partie du t r ipt yque  du maître-autel  
de la première' égl i se  -■ é ga lement  en 
bois de Dę bno  datant  d ’eux.  1x00. Il a 
pu être e x é c u t é  à Gracovie  qui,  depuis  
longtemps,  était un centre culturel  et ar­
tistique: on y a conservé  des monuments  
historic]ik's moins anciens  cpie celui  de 
Dębno,  mais qui lui ressemblent.  On re­
trouve la représentation f igurée,  presque  
contemporaine'  du tr iptyque  de Dębno,  
dans l’un des codes  non publ iés ,  proba­
blement  un Antiphonaire.  du couvent  des  
SS. Clarisses de Stary Sącz  (fig. 7 et  K),- 
proxeuant  certainement  de Gracovie  où 
l’on constate  au début  du XIV-c s. l 'exis­
tence de la peinture de miniature  et de 
xi traux.  Il est donc  fort probable  que le 
tableau de Dębno est un modeste  t é ­
m oi g na ge  de la peinture  du X l l l - e  s. Ce  
t ableau met  en lumière  le s ty le  de la 
peinture  locale et son évolut ion de la fin 
du X l l l - e  au XV-c s. f a i t  très intéres­
sant:  on retrouve certains traits des per­
sonnages  du t r ip tyque  dans les t ableaux  
de la région de Cracox ie et de Sącz e n ­
core à la première moit ié  du XY-e s. 
C ’est là une opinion q u ’on ne peut  
é mettre  q u ’ave c  une grande prudence  tout  
en espérant  (pie d ’autres découvertes  
viendront  soutenir  cette thèse.

I.e tr ip t yque  de Dę bno  présente  l’union 
de tradi t ions  i tal i ennes  et byzant ines ,  des

valeurs cal l igraphiques  ..du nord“, mais  
c onnues  a uparavant  en Italie, — un i d é a ­
l isme de fond et de forme caractér i st ique  
pour  l'époque,  une naï ve té  s e m i - p o p u ­
laire dans la représentation ent ièrement  
étrangère  à tout ce que  nous c o n n a é s n n s  
de ce temps en Al lemagne  dan- le d o ­
mai ne  de la peinture de chevalet .

bout ceci nous conf irme dans notre  
opinion q u ’il s ’agit  ici de la plus a nc i enne  
peinture  de chevalet  de Pologne,  e x é c u t é e  
très probablement  à Gracovie  et d e v a n ­
ç ant  de plus de cent  ans les monu men ts  
historiques polonais  de ce genre de pe in­
ture.

LA I’RkS K RV AT IO X I ) ï :s  m i n k s  

N kOI.ITI IIQL'ES d e  k r z e m i o n k i

Le Musée Nat ional  (l’Archéol og i e  de 
Varsovie  étend sa protection a ux  mines  
néol i thiques de s i l ex  de Krzemionki  O p a ­
t ows ki e  en tant  (pie réserve préhistorique.  
L’intention du Musée (l’Archéol ogi e  est  
d ’y  insti tuer une stat ion préhistor ique  
sc i ent i f i que  de recherches avec  un m us ée  
attenant.  Les problèmes suivants  se p ré ­
sentent  alors: assurer les trois pui ts  de
m i ne  déjà existants ,  en creuser de n o u ­
veaux,  établ ir  la meil leure conservat ion  
durable.

Il cist i mposs ible  qu’une pétri f icat ion to­
tale des roches et du sol se soit produite.  
Le mi eux  serait de reconstruire les p i ­
liers suivant  la mé tho de  des maçons  en 
choissant  très so i gneusement  les frag­
ments  de roche éventée  (pii se c om pl è t e nt  
et les arranger morceau par  morceau.  On  
pourrai t  obtenir un aspect  correspondant  
du puits de mine  en donnant  un plaf ond  
de c iment  a rmé  a p p u y é  sur la c o uc he  de 
calcaire  en laissant  au milieu une o u v e r ­
ture d'entrée d ’un di amè tre  approprié .  
I ne fois le plafond de c iment  ar mé  ( ( i n­
struit.  il faut  maçonner  les pi l iers de c a l ­
caire.  voûter les galeries de mine de telle 
sorte (pie la surface  soit recouverte m i ­
nut ieusement  en imitant  e xa ct e me nt  les 
parties  naturel lement  éventées,  pierre  
a près  pierre.
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